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„GAZETA OLSZTYŃSKA* wyehodzi dwa razy na tydzień, ce środę i sobotę. — Kosztuje kwar»alnie w drukarni 
66 fen, na pocztach 75 fen.. z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. — Za ogłoszenia płaci się 10 fen. 
od miejsca wiersza drobnego. — Listy adregować: „Gazeta Olsztyńska“ — Allenstein. 

BB Drukarnia „Gazety Olsztyńskićj* znajduje się w rynku pod sieuiami nr. 11-ty. "SBE 
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te. Ostatni numer w tym kwarta- 
łe, więc i czas najwyższy, żeby se 
bie Gazetę na nowy kwartał zapisać. 

Czasy są niespokojne i pełne cie- 
kawych wypadków. Kto więc nie 
chce być ciemnym jak tabaka w ro- 
gu. ten niech nie żałuje kilka troja- 
ków na Gazetę, a dowie się w krót- 
kości o wszystkim, co się na Bożym 
świecie dzieje. 

W domu każdego polskiego War- 
miaka znajdować się powinna „Gaze- 
ta Olsztyńska.“ Nie dość, że kto Ga- 
zetę sam trzyma, ale powinien ićź 
druzich zachęcać de zapisania Gaze- 
ty i starać się o pozyskanie więcćj 
Czytelników. Im więcćj ludzie ozy- 
tywać będą gazet dobrych, tém wię- 
cćj szerzyć się będzie oświata, a z nią 
dobrobyt. Gazety sę dziś tak tanie, 
że je może i powinien każdy choćby 
najuboższy robetnik trzymać, a w naj- 
gorszym razie choćby na spółkę z 
drugim. 

Obowiązkiem każdego katolika Po- 
laka jest przedewszystkiem popierać 
swoje gazcty katolickie polskie. Nie- 
stety i u nas na Warmii jest wielu, 
którzy zamiast swojćj Gazety, zapi- 
sują niemieckie „blatty.* Niejeden my- 
śli, że kisdy ma kawał niemieckiej 
gazety w domu, to już wszystkie ro- 
zwsy pozjadał, A on nawet tego nie 
wie, że kiedy go Pan Bóg stworzył 
Polakiem. to nie powinien chcieć się 
za co innego przedstawiać. Niejedne- 
mu tóż za mało w polskich gazetach 
stoi. Komu mała gazeta nie wystar- 
cza, ten może większą zapisać, boć 
gazet katolickich polskich jest dziś, 
dzięki Bogu, wielka liczba. Gdy zaś 
polscy Warmiacy zamiast obce gaze- 
ty zapisywać, poprą swoją, to i Ga- 
zeta Olsztyńska urośnie i więcćj no- 
wego jeszcze doniesie. 

A teraz jeszcze słowo. Kiedy przed 
sześciu laty wyszedł pierwszy numer 
„Gaze:y Olsztyńskićj", wtedy straszo- 
no ludzi po wsiach, że gazet polskich 
czytywać nie wolno, że gdy kto Ga- 
zętę polską zapisze, te podatek wię- 
kszy będzie musiał płacić i tém po- 
dobne rozsiewano brednie. Dziś ka- 
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|żdy się przekonał, że to głupstwo. 
Czytać gazet polskich nikt zakazać 
nie może nikomu, choćby nawet sol- 
tysowi lub amtsvorsteherowi, bo ga- 
zety polskie każą czcić króła, prawo 
szanować — a język ojezysty kochać. 
Niech to sobie każdy dobrze rozwa- 
ży i swoją Gazeię zapisze. 

„Gazeta „Olsztyńska“ kosztuje na 
wszystkich poeztach 75 fen kwartal- 
nie, z odnoszeniem w dom przez li- 
stowego 1 markę. 

Prosimy o liczne zapisywanie „Ga- 
zety Olsztyńskićj.* 


Co słychać w świecie? 


Niemcy. Nowi ministrowie, pan 
hr. Eulenburg i pan dr. Busse juź 
objęli swe urzędy. Iir. Euleaburg, 
nowy prezes ministrów pruskich, był 
już przed laty, jeszcze za Bismarcka, 
ministrem spraw wewnętrznych. Na- 
leży on do tych, co się ośmielili sta- 
wić czoło Bismarekowi, a gdy wi- 
dzieli, że go nie zmogą, woleli z u- 
rzędu ustąpić. Z czasów jego mini- 
sterstwa przypominają, że siał mocno 
za tém, aby na socyalistów było ogo- 
W ostatnim 
czasie był hr. Eulenburg naczelnym 
prezesem w Kassel. 

Dr. Bosse, nowy minister oświa- 
ty, pochodzi ze stanu mieszczańskie- 
go. Od r. 1876 już jest czynny w 

inisterstwie jako radzca, podsekre- 
tarz, a wreszcie sekretarz stanu. Zre- 
sztą mało jest znany. 

W ministerstwie jest tedy na oko 
znowu wszystko w porządku, bo ża: 
dnego ministra nie brak. Ale w Ber- 
linie mówią, że tey porządek jeno 
krótki czas potrwa, bo hr. Kapriwi 
chce zupełnie ustąpić i pozostanie w 
urzędzie tylko tak długo, aż zastępcę 
stósownego wyszukają. Najwięcćj ma 
dziś wpływu w ministerstwie pruskiem 
Mikel, minister skarbu, a to jest li- 
berał, więc będzie się starał, ażeby 
wszystko ku  liberalizmowi nagiąć. 
Choć cesarz przed para tygodniami 
dopiero powiedział, że kurs czyli kie- 
runek jego rządów będzie taki, jak 
dotąd, to jednak zdaje się, że się ten 
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kurs zmienił i ku liberalizmowi tro- 
chę pochylił. 

— Trzynaście rodzin książęcych 
i krabiowskica w Niemczech miało 
dotąd taki przywilej, że żadnych po- 
datków nie płaciło, a są to wszyscy 
sami bogacze, Starego przywileju ezy- 
li prawa nie chciał rząd łamać, ale 
ponieważ te złą krew między ludem 
sprawiało, iż tacy bogaci żadnego 
podatku nie płacą, przeto rząd ułożył 
się teraz z owymi panami, iż wypła- 
ci im 13 i pół razy taką sumę, ile- 
by ich podatek roczny wynosił. Uczy- 
ni tego razem przeszło półtrzecia mi- 
liona marek. Odtąd jednak będą owi 
panowie musieli płacić podatki. Pa- 
nowie ci bardzo się targowali ze rzą- 
dem co do wynagrodzenia. 


We Francyi bezbożność dojść mu- 
siala już do wysokiego stopnia, kie- 
dy socyaliści nawet w kościele burdy 
wyprawiają. Z Paryża donoszą bo- 
wiem pod dniem 23 marca, że tam 
w pewnym kościele podczas kazania 
o ubóstwie poczęto sykać i krzyczeć. 
Gdy hałas nie ustawał, zgaszono świe- 
ce. Wskutek tego hałas się powię- 
kszył, a granie na organach nie zdo- 
lało go przytłumić. Około 300 so- 
cyalistów, którzy byli w kościele, na- 
kryli głowy i zaczęli spiewać piosnki 
rewolucyjne. Kaznodzieja opuścił am- 
bonę. Zaczęła się bijatyka pomiędzy 
katolikami i socyalistami. Socyaliści 
dobili się do ambony, a jeden z nich, 
wszedłszy na kazalnicę, miał przemo- 
wę. która się rozpoczynała słowami: 
„Niech żyje rewolucya! Precz z po- 
pami!* Zaburzenia te trwały około 
pół godziny. W kościele połamano 
konfesyonały, krzesła i inne sprzęty. 
Odchodzącą zgraję rozproszyła poli- 
cya. Jedna osoba została na ulicy 
za obrazę policyi aresztowaną. 

Tak piszą z Paryża, ale nie pi- 
szą, czy tćż za obrazę Dana Boga i 
bluźnierstwo nie aresztowano kogo. 
Należałoby się, aby wszystkich 300 
socyalistów spotkała zasłużona kara, 
żeby podobne niesłychane zajścia się 
nie powtarzały. Czego sądy ludzkei 
zaniedbają, tego nie zaniedbają sądy 


Boskie. Ale ciekawość, daleko tóż 
rząd francuzki zajdzie, gdy na takie 
bezprawia będzie patrzał spokejnem 
okiem. 


Azya. Teraz dopiero sprawdzono 
urzędowo, ile nieszczęścia zrządziło 
ostatnie trzęsienie ziemi w Japonii: 
4 tysiące 889 osób zostało zabitych, 
12 tysięcy 311 poranionych; 4 tysią- 
ce 420 domów mieszkalnych zostało 
zupełnie, a 21 tysięcy 378 częściowe 
zniszczonych, 23 tysiące 379 uszko- 
dzonych, 4 tysiące 159 spalonych, 
jako i 1 tysiąc 744 publicznych i 
innych budynków zostało uszkodzo- 
nych, tak że razem 88 tysięcy 11 bu- 
dynków ucierpiało od trzęsienia ziemi. 
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Wiadomości kościelne. 


Warmińska dyszezya. Najprzew. 
ks. Biskup zamianował ks. proboszcza 
Strehi z Reimerswalde dyrektorem w 
Springborn. Dotychczasowy rekter 
Cókoll z Ornety mianowany został 
zawiadowcą probostwa w Reimers- 
walde, a ks. kapelan Kanigowski z 
Biskupca zawiadowcą probostwa w 
Lesinach. — Ks. kapelan Fleischer 
z Ornety mianowany został wikarya- 
szem przy katedrze we Fromborku; 
ks. kapelan Skirde z Langwalde zo- 
stał jako drugi kapelan do Ornety 
przeniesiony, a nowowyświęcony ks. 
Pfeiffer jako kapelan w Langwalde 
ustanewiony. — Ks. kapelan Kriimer 
z Wuslack mianowany został kape- 
lanem przy zakładzie św. Józefa w 
Lidzperku ; nowowyświęcony ks. Gin- 
ther mianowany został kapelanem w 
Wuslack. — Ks. kapelan Prenss z 
Purdy przeniesiony został jako drugi 


kapelan do Biskupca. 

Galieya. W tym roku przypada 
sześćsetna rocznica śmierci świętćj 
królowćj polskićj św. Kingi czyli Ku- 
negundy. W Starym Sączu, gdzie 
umarła w klasztorze Panien Klary- 
sek, czynią przygotowania do uroczy- 
stego obchodu, który przypada w li 
pcu. Hr. E. Stadnicki w Nawojowej 
wziął na siehie koszta sprawienia sre- 
brnej trumny dla „Świętej Królowej 
narodu polskiego.“ 

Bawarya. W dniu św. Józefa, 
19-go b. m. obchodził Biskup ratys- 
beński, ks. Ignacy Senestrey 50-letni 
jubileusz kapłaństwa i to w Rzymie, 
w tym samym kościele al Gesu, w 
którym przed pięćdziesięciu laty od- 
prawił prymicye swoje. W tym sa- 
mym dniu obchodził drugi Biskup 
bawarski, ks. Franciszek Leopold ba- 
ron Leonred 25-tą rocznicę swćj kon- 
sekracyi na Biskupa. 

Moguncya. | W zaprzeszłą nie- 
dzielę 20. b. m. o 10 godz. zmarł na- 
gle w tumie tutejszym ks. kanonik Wil- 
helm Thoms. Rano o 6 godz. odprawił 
był Mszą św. Gdy krótko przed 10 ge- 
dziną w zakrystyi się ubierał, aby iść 
do ehórn na sumę, nagle upadł ruszony 
apopleksyą. Biskup tam obecny udzielił 
mu Ostatniego Olejem św. Namaszcze- 
nia i jeneralnćj absolucyi, peczćm spa- 
raliżowany na rękach Biskupa skonał, 
wśród modłów ealój kapituły. Na ma- 
rach przeniesiono zwłoki jego do domn. 
W tumie zaś cełebrujący zaraz Mszą 
św. ofiarował za jego duszę. Wszyscy 
obecni byli moene wzruszeni. Zmarły 
był we wszystkich kołach Indności bar- 
dzo lubiony. 
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Boża Męka pod Łzawą. 
(Powieść górnoślązka). 
(Ciąg dalszy). 

Leez muszę wam to obszernićj o- 
powiedzieć : Moja droga matka umar- 
ła mi, gdy ledwie pół roku liczyłem. 
Ojciee ożenił się powtóre, lecz dostał 
okropnie złośliwą ŻżoRą, która mnie 
cierpieć nie mogła. Już stanęła przed 
Sędzią sprawiedliwym, więc nie eheę 
opowiadać, jak mnie ubogą krzywdzi- 
ła sierotę. Z drugiego małżeństwa 
pochodzi mój brat Paweł, któremu 
ojciec za nieustannćm naleganiem ma- 
cochy zapisał młyn i już za żywota 
swsgo oddał, zbudowawszy sobie na 
wymowek małą chatkę, w której mie- 
szkał aż do śmierei i w której my 
obecnie mieszkamy. Źle się brat od- 
wdzięczył ojcu i nie życząe mu wy- 
mowku, skrzywdzał go na różne spo 
soby. Brat mnie wypędził z młyna, 
i poszedłem na służbę. Szemrali lu- 
dzie na ojca, że młodszemu wszystko 
oddał, a że ja, jako starszy syn, mu- 


szę się tułać po obcych służbaeh, lecz 
ojeiea mnie pocieszał często mówiąe: 
— Synu mój, dla pokoju domo- 
wego opuść moje pregi, a nie frasuj 
się o przyszłość, nie będziesz miał 
krzywdy odemnie. Chociaż twój brat 
odebrał młyn, to i ty otrzymasz pó- 
źnićj część tobie przynależącą. 
Ojciec zachorował, lecz mnie nie 
doniesiono o jego słabości, ehoeiaż 
często upominał macochę, aby po 
mnie posłała. Skore się od obeyeh 
ludzi dowiedziałem, że mój drogi oj- 
ciec pożegnał się z tym światem, spie- 
szyłem do pregu rodzinnego i ledwie 
przyszedłem na pogrzeb. Namawiali 
mnie ludzie, żebym skarżył macochę 
i brata, który cały majątek i nawet 
najdrobniejsze sprzęty ojcowskie za- 
garnął; leez ja, checiaż gorżko za- 
płakałem, zdałem sie na Opatrzność 
Boską, która mnie nigdy nie opuściła. 
Żyję szczęśliwie w téj ehatee z tobą, 
kochana żonko, i z wami dziateczki 
już przeszło 16 lat, a Pan Jezu po- 
szczęścił zdrowiem i dostarczał zarob- 
ku, tak, żeśmy głodu nie poznali. 


Wiadomości z Warmii i 2 dalszych stron. 


* GlsztyR. W poniedziałek odbył 
się w tutejszym gimnazynm egzamin 
abituryencki pod przewodnictwem pro- 
wineyonalnego radzcy szkólnego p. 
Carnuth. Z siedmiu abituryentów zo- 
stało trzech: Hassenstein, Spohn i 
von Stein dla dobrych prac piśmien- 
nyck ed ustnego egzaminu uwolnio- 
nionych. Reszta czterech: Biernath, 
Iloppe, Quade i Schwensfeier złożyli 
także egzamin. Hoppe i Spohn są 
katelikami i zamierzają się poświęcić 
stanowi duchownemu. 

— W zeszłą sobotę odbył się e- 
gzamin w tutejszćj zimowej szkole 
rólniczéj. Ueasiów byłe w tym pól- 
roczi zimowym 16 i to z powiatów: 
olsztyńskiego, ostradzkiego, lidzper- 
skiego, nidberskiego i inowrocław- 
skiego. Następny kurs rozpocznie się 
w początkach października tego roku. 
Zgłaszający się uczniowie winni mieć 
ukończony 15-ty rok życia i wystar- 
ezające wiadomości z szkuły elemen- 
tarnój. 

— Rabin żydowski, pan Tonn, 
który przez 26 lat pracował w tu- 
tejszćj gminie izraelickićj, złożył dla 
starości swój urząd. W jego miej- 
sce przychodzi pan dr. Olitzki z C6- 
then (w Ankalt). 

— Na kościół św. Piusa w Ber- 
linie złożyła wdewa Habrowska z To- 
maszkowa | markę. Razem mamy 
8 marek. Prosimy o dalsze składki. 

-- W poniedziałek, według sła-, 
wnego „przepowiadacza* Falba, mia- 
ły zajść wielkie nieszczęścia na zie- 
mi. Dotąd nic nie słychać o żadnych 
wypadkach. U nas był dzień de- 
szczowy i chłodny. W` Berlinie pa- 


— Drogi mężu, — rzekła na to 
Szymonowa — i ja nie tęskniłam ni- 
gdy za bogactwem, boć to nie budu- 
je szczęścia, jak to widzimy u mły- 
narza, brata twego. Jestci bardzo bo- 
gaty, lecz nie poznał jeszcze szczę- 
śliwego pokoju. Łakomstwo, zazdrość 
i nienawiść, wyrodne dzieci, złośliwa 
żona trapią brata twego nieustannie, 
tak, że niema ani jednćj chwilki spo- 
kojnćj. Ponieważ zawsze kochaliśmy 
Pana Jezusa i w nim pokładali wia- 
rę i nadzieję naszą, oto dziś opatrzył 
nas bogactwem większem, jak je mły- 
narz uciułał, I cóż poczniemy ze 
skarbem naszyra ? 

— Zonko i dziateczki — rzekł 
na to ojciec — najpierw upadnijmy 
na kolana, podziękujmy Panu Jezu- 
sowi za dobrodziejstwa, któremi nas 
obdarzył i pomódlmy sie także za 
niebożezyka tatnsia, który dla ranie 
to złoto chował i pewnie by mi je 
był oddał, gdyby w ostatnićj chorobie 
był mógł ze mną pomówić. 

Cała rodzina uklękła i za przy- 
kładem ojea szczęrze modliła się za 


dał rzęsisty deszez około południa, a 
wieczorem nastała burza z błyskawi- 
cą i grzmotem. U nas grzmiało tro- 
chę i błyskało się w niedzielę wie- 
czorem około 6-téj. Być może, że 
jeszcze z dalszych stron wiadomości 
o jakich nieszczęśliwych wypadkach 
dojdą. 

* W Gietrzwałdzie potrzebny jest 
piekarz; uezeiwy katolik Polak jest 
pożądany. Interes jest donośny i bez 
konkurencyi na Gietrzwałd i okolicę. 
Dom z gotową piekarnią, które są 
przez właścicieli opuszczone, przytóm 
5 mór: gruniu jest natychmiast do 


naby Kto ma ochotę, niech się 
naty  niast pospieszy. 
*  ydgoszcz. Niedawno zderzyły 


się i dwa pociagi, o czem swego cza- 
su de osiliśmy. W jednym z peciągów 
znaj walo się dwóch bogatych Rosyan. 
Spal »ni w salenowym wagonie. Wpra- 
wdze z łóżek powypadywali, ale nie 
im e: złego nie stało. Z wdzięczneści 
za to przekazali większą anmę pieniędzy 
ds fmihi, których ojcowie śmiercią 
nies.częście to przypłacili. Otóż w tych 
dnis:h rodsinom tym pieniądze przeka- 
zane rezdzielono. 

* Dziwne pokrewieństwo. W For- 
doria mieszkali w jednym domu dwaj 
najerznicy, dobrzy przyjacielei obydwaj 
wdowcy, z których kaźdy miał córkę. 
Przyjąźń ejeów przeszła do córek a od 
córek do ciców. W skatku tego stało 
się, żs oh.j ojcowie oddali jeden dru- 
giemn swe córki za małżonki, i ślub 
ebu małżeństw odbył się w jednym 
dniu. lecz jakież ztąd wynikło pokre 
wieństwo! Ojcowie stali się zięciami swych 
własnych eóres, a córki teściowymi 
swych własnych ejców. Jeżeli malżeń- 
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zmariego dziadka i także pokornie 
dzięsowała Panu Jezusowi za łaskę 
wyswiadczoną. 

Dnia następującego gruchła wieść, 
że ubogi Szymon w nagrodę Za za- 
prosiny Pana Jezusa ogromne odebrał 
bogactwa, a jak to zawsze bywa, nie- 
którzy żyezyli ubegićj rodzinie nie- 
spodziewanego szezęśeia, niektórzy zaś, 
a osobliwie młynarz Paweł, zazdro- 
anóm ckiem spoglądał na chatkę Szy- 
mona, który wysłuchawszy mszy św., 
poszedł z żonką do miasta, aby na- 
kupić przyzwoitej odzieży dla oałćj 
rodziny. 

Tymczasem w młynie toezyła się 
żywa rozmowa między młynarzem 
Pawłem i żoną jego Halką. 

— Któżby to pomyślał, że Szy- 
monowie tak niezmiernie się zbogacą? 

— I cóż sobie poczną ze złotem? 

— Szkoda, że bogactwo spadło 
w dom głodnisiów, którzy nie wiedzą, 
jak skarbu strzedz i jak go zawią- 
dować. 

— Błuchaj mężu, odwiedzę Śzy- 
monawą, be nie znajdę pokoju, aż się 
o wszysitkićm dowiem należycie. A 
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stwa te blogosław.ene będą dziatkami, 
to te dziatki będą nazywać swe wła- 
sne zamężne siestry babkami, a dziat- 
kowie ich będą im oraz szwagrami. 

* Nowy Bieruń (na Ślązku). Co- 
dziennie przywożą tu z Galicyi ogromne 
stada gęsi, które tu następnie zabijają i 
wysyłają koleją w różne strony Nie- 
miec. Handlem tym trudnią się prawie 
sami tylko żydzi, a grubo na tem za- 
rabiają. Gdyby gęsi te zabijano w Ga- 
licyi, i już zabite przewożone przez 
granicę, opłacać by musiano od każde- 
go kilograma 10 fen. eła, czyli od prze- 
ciętnćj gęsi 50 fen. I na tem więc ży- 
dzi zarabiają. Według dotychczasowego 
obliezenia zabito ta w ostatnim czasie 
przeszło 50,000 gęsi, zatem na samem 
cle zyskano 26 tysięcy marek! Tak to 
żydzi z każdój sposobności korzystać 
potrafią, byle tylko własną kabzdę na- 
pełnić. 

* Berlin. W zeszłą sobotę o go- 
dzinie /mój z rana wszedł jakiś przy- 
zwoicie ubrany pan do składa pieka- 
rza Gradhanda położonego przy aliey 
Rosenthaler strasse nr. 80. Zakupiwszy 
wszystek chleb jaki się tam znajdował, 
a było go 58 bochenków, kazał pieka- 
rzowi każdy bochenek  przekrajać na 
dwoje. Stanąwszy następnie w progu 
składu przywołał do siebie jednę z prze- 
chodzących biednie ubranych kobiet i 
dał jój pół bochenka, tak samo dał za- 
raz potóm drugićj trzecićj i dziesiątój. 
Lotem błyskawicy rezehodzi się wieść 
w tój ezęści miastą, że jakiś pan roz- 
daje ehlób u piekarza G. Wszystko co 
żyje biegnie naturalnie po chlób i wnet 
powstaje w składzie ścisk do nieopisa- 
nia. Zapas chleba kończy sią w jednej 
chwili; pan niepomiernie nagabywany 
przytóm może namówię Szymonów, 
że nam swoje pieniądze pożyczą lub 
do schowania oddadzą. 

— A cóż za korzyść dla nas 
ztąd wyniknie ? 

— Obiecam od stą 2 lub 3 taia- 
ry procentu, nam zaś ludzie płacić 
będą po 8 lub 10 procentu. Zrozu- 
miałeś ? 

— Halko, nie sprzedawaj skóry 
niedźwiedzia, niżeli go ubijesz. Oba- 
wiam się, że cię Szymonowa wypę- 
dzi miotła, jak tv ją wyprawiłaś w 
wiośnie, kiedy przyszła pożyczyć miar- 
kę jęczmienia. 

— Nie troszcz się o to, ujmę ją 
sobie pochlebstwem i musiałaby nie 
być kobietą, żeby uszy zatkała przed 
poehlebstwami. 

Po tćj naradzie poszła Pawłowa 
de ubegićj chatki i pe uprzejmóm 
pozdrowieniu tak zaczęła: 

— Moja kochana szwagrowa, spy- 
sznieliście tak bardzo, że o najbliż- 
szych ząpominacie pokrewnych. 

Spokojnie odpowiadą Szymonową: 

— U nas nigdy nie mieszkałą 
pycha, be to grzech. I dla czegóź 


uchodzi tylnemi drzwiami, piekarz zaś 
stoi z resygnacyją przed  wezbraną 
falą ludu i pokazuje, że police i stoły 
pusie. 

* Zabrze (na Ślązku).  Przytrzy- 
mano tu oszusta, który wszędzie ndawał 
mnicha i już od kilku dnia ludziom w 
przebrania tem pieniądze wyłudzał. Przyj- 
mował on pieniądze na msze, w kilku 
domach nawet był z kolendą. Najwięcej 
zaaje się pooszukiwał ludzi w Zabrzu 
i Dorocie. Za staraniem przewielebnego 
ks, proboszcza został on odstawiony 
na polieyą, a tam opowiadał, że się na- 
zywa Więczek, że pochodzi z Ujazdu 
wstąpił do klasztoru w Krakowie i o- 
beenie edprawia pielgrzymkę. Mówił 
także, iż nie posiada żadnych pieniędzy 
a jednak znaleziono u niego 50 m., w 
ukrytej kieszeni, jakich zresztą miał 
więcej w różnych miejscach ubioru. Ma 
on pochodzić rzeczywiście z Ujazdu i 
nazywać się Więczek, a z zawodu był 
kowalem, ale mnichem on nie jest. Za 
oszustwo takie spotka go niezawodnie 
kara, na jaką sobie zasłażył, tem wię- 
cej, że podobno już raz za to samo 
przewinienie ukarany został, 

* Wiedeń. Wielkie wrażenie zro- 
biło tu wsiąpienie do zakonu kilku 
wielkich dam, księżniczki Maryi Schwar- 
zenberg, dwóch księźniezek Lioevenstein, 
baronowej Hildebrandt i hrabianki Salm. 

Wszystkie te panie błyszezały uro- 
dą, majątkiem i stanowiskiem soeyalnew. 
Perzaciły wszystko i poświęciły się sła- 
żbie Bożej, a krok ten, tak w Pradze, 
jak i Wiednin, zestał przyjęty z wielkim 
uznaniem przez wszystkie sfery spole- 
czeństwa. 


——————— zz AR O. 


mielibyśmy sie wynosić ? 

— Wolno wam teraz być dumny- 
mi i panoszyć się — pochlebiała się 
Halka — kiedyście tak wielkie za- 
garnęli bogactwa. 

— Byłoby to największą niego- 
dziwością, pychą odwdzięczać się Pa- 
nu Jezusowi za to, że nam w biedzie 
udzielił pomocy. 

— I cóż poczniecie ze złotem, na 
kióróm pewnie się nie znacie? Je- 
steśmy najbliższymi krewnymi i uzna- 
jemy za powinneść naszą, pomagać 
wam dobrą radą, jak sobie postępo- 
wać, aby skarbu nie ubywało, owszćm, 
aby się mnożył majątek. Moja złota 
szwagrowo, przedewszystkiem strzeż- 
cie się głednisiów, którzy o pożyczkę 
żebrać będą; nie pożyczajcie nic, chy- 
ba, że wam przyniesie dwojaką za- 
staw. Nie peżyczajcie nikomu pie- 
niędzy bez procentów, a przytóm pa- 
miętajcie o tóm, że ślepa dobroć ser- 
ca już niejednego przyprawiła o cały 
majątek. 


(Dalszy ciag nastąpi). 


ROZMAITOSCGI 


Najstarsza mapa nowego świata 
firurować będzie w Chicago na wysta- 
wie powszechnej. Pajież zezwolił już, 
aby wypożyczona została s bibliotek 
Watykanu na czas trwania wystawy. 
Mapa ta jest znana pod nazwą „Mapy 
Diega Ribery“; zaczęta w r. 1494, 
skończona została w 1529 rokn, a ma 
trzy stopy szerokości, siedem długości, 
i jest bardzo debrze zachowana. W 
Watykanie znajduje się jeszeze kopia 
tej mapy, sporządzona w tym samem 
czasie, na której papież Aleksander IV 
nakreślił słynną linię, rozgraniczającą 
posiadłości hiszpańskie i portugalskie 
w Ameryce. Mapy te darował bibliotece 
watykańskiej kardynał Bergia, jak da- 
kce są zaś cenione dowodzi to, że pa- 
pież Pius IX nie cheiał aby je kazano 
vdrysowae. 

Kara świętokradzcy. We wsi T. 
zdarzył się smutny wypadek. Dwu go- 
spodarzy prewadziło proces o pół za- 
gona ziemi, przeszło dwa lata. Przy 
kemwisyi ten co był w prawdzie rzekł: 
Nieeh przysięgnie, że to jego, a ja od- 
stąpię. Przeciwnik, który chciał grunt 
ten wydrzeć, rękę podniósł, i wskazując 
na ene pół zagona, zaczął przysięgać, 
że to jego. Komisarz mu mówi: „Pa- 
miętaj człowiecze, że ci ta ręka z cia- 
ła odpadnie". Rok nie wyszedł, a krzy- 
woprzysięzea ciężko zachorował. Ręka 
zgniła mu i bok, a po dwóch miesią- 
cach choroby, umarł. Pochowano go 
dziesiątego marca, 

Małżeństwo podczas glodu. Do 
„Magd. Ztg.“ denoszą z Resji: Jednem 
z następstw głodu w Rosji jest dziwne 
a niespodziewane zjawisko; ehłopi za- 
wierają teraz więcej małżeństw, niż 
zwykle. Niejaki p. Bystrenin, który w 
pewnej wsi gubernii symbirskiej rozdzia- 
lał z polecenia komitetu zapomogi gło- 
dnym, opowiada co następuje: Pewnego 
razu przyszedł do mnie chłop Szklan- 
nikow po należne mu wsparcie. Podług 
świeżo sporządzonej listy znajdowały 
się w jego domu trzy osoby, które mia- 
lem zaopatrzyć w żywność; tymczasem 
na kwicie, jaki mi podał w tej chwili 
Szklanuikow, zapisano wyraźnie cztery 
osoby. Pytam go więc, eoby to był za 
nowy członek rudziny i dowiaduję się. 
że on, ośmnastoletni ehłopiec, ożenił 
się. — Jakto — pjiam go znowu — 0- 
żeniłeń się teraz i zaraz prosisz 0 Za- 
pomogę. Musieliście pewnie duże wódki 
wypić na weselu? — Troszkę... — od- 
rzecze — z pół wiadra. — No, a dla 
czegoś ty się już ożenił? Jeżeli nie 
masz wcale środków do życia, to po- 
winieneś był się jeszcze zatrzymać! — 
Tak, kiedy bo widsicie... dziewki teraz 
tanie! U nas trzeba za dobrą dziew- 
czynę dać jej rodzicom co najmniej ezter- 
dzieści rubli! Potem, dzisiaj łatwiej i 
ze ślubem -- trzeba bylo dawniej pla- 


Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pięuiężny w Olsztyni 


cić za to popowi pięć rubli; dzisiaj zro- 
bi on to samo za byle jaki podarunek. 
Pedobnie z gośćmi. Żeby ich ugościć, 
nie trzeba dziś na to tyle wydać, jak 
zwykle, bo głód i nie ma skąd wziąść! 
Naiwność, s jaką to mówił, zdziwiła 
mnie. A trzeba wiedzieć, że zdanie tego 
chłopa jest zgodne z przekonaniem 
wszystkich mieszkańców tej wsi; tu ka- 
żdy ojciec rodziny cieszy się gdy mu 
z domu ubywa jedna osoba, bo będzie 
mniej ludzi do wyżywienia. 


A Ogłoszenia. % 


Ksiażk 


borze ma na składzie drukarnia „Ga- 
zety Olsztyńskićj.* 
aS Również mamy różne książki 
z pięknemi powieściami i ueiesznymi 
historyjkami. 
Polecamy dalćj świeżo nadeszłe 
książki, jak: 
Tomasza a Kempis O naśladowaniu 
Chrystusa. 
Płacz i narzekanie Ojców Świętych. 
Spiewnik kościelny i t. d. 
Zdrowaś Marya, rocznik 5-ty oprawny 
2 marki. 
Przewodnik de Najśw. Serea Jezuso- 
wego, oprawny w płótno 1,20 m. 
Pociecha dusz w ezyścu 1,60 m. 


Młodzieńcy 


do nabożeństwa 
we wielkim wy- 


mający ehęć wyuczenia się organiste- 
stwa, mogą się każdego ezasu do 
mnie zgłenić. 


Jozef Hermanowski, 


organista w Csarnkowie (Czarnikau). 


Giimnazyaści 


znajdą tanią i dobrą pensyą u 
A. Poetseh, 


mistrza piekarskiego, Olsztynkowa 
nliea mr, 3. 


64 (gr.Oktar-) Boiten 
anserles, Mnsikpiecen 
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en Verlagor Carl Grüniuger, Stuttgart, 


Bawelne 


do tkania poleca: 


Niebiclona najlepsza . 15 fen. 
Bielona 4 . T. 90 fen. 
Farbowana „ 1 M. 

Niebieska prawdziwa 1 M. 30 fen. 
Takaż zielona. 1 M. 30 fen. 
Kręcona najlepsza. . . . 95 fen. 
Bieiona Soońdkać: aaa TOER. 
Farbowana ,, „1 M. 20 fen, 
Niebieska prawdziwa 1 M. 50 fen. 


Pod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większe obsta- 
lunki przesyłam franko. 


M pd r Ea 
Frenschkowski, 
farbiernia i chemiczna pralnia. 
Olsztyn, ulica Warszawska nr. 8. 


RÓL w 


Msj 


sklad nasion 


prowadze dalćj w niezmieniony sposób. 
Olsztyn. Schikorr. 


ui , ry e z p 
Posiądłeść 
składająca się z 36 mórg roli z de- 
bremi łąkami i torfem, budynek mu- 
rewany pod dachówką, szopa z balów. 
stodoła słomą kryta, blizko miejskićj 
granicy, jest na sprzedaż. Zgłosić się 

pod adresem: 
A. Rafalski, Rochlack p. Bisehofsburg. 
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gów magdeburskich w senie od 100 do 150 mare 


te oddajemy jako gospodarstwa rentowe takim osobom, 
sprzedajemy także folwarki z budynkami i 


obszarem 250 do 300 morgów przy miskiój zaliczce. 


Spółka Ziemska w Pozn 


y kupna a amortvzującą się w 60'a latach. 
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Kali-zany i Łosiniee pod Wa 
, sprzedajemy parcele ze zasiewem zimowym z obszarem 10 do 


ulica Rycerska nr: 13. 


wezne fundusze na pobudowanie budynków i przejmą n 
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